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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jewych1 Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocz- 
nie rs. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs, 4 kop. 80 
złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 
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Z Petersburga 30 Łipca (tt Sierpnia). 

Nowiny DWORG.— W przeszły czwartek, 26 Li- 
‘pea, hrabia de Morny, uwierzytelniony w chara- 
'kterze Posła Nadzwyczajnego Cesarza Imci Fran- 
cużów przy Dworze Cesaksko-Rosyjskim, miał zá- 
szczyt być przyjętym na posłuchaniu przez N. CE- 
SARZA JMci i złożyć przy tém N, Panu swoje listy 
wierzytelne. 

Bezpośrednio potem, osoby z poselstwa Fran- 
cużkiego wice-hrabia de 1 Espine drugi sekretarz i 
wice-hrabia Siméon, pierwszy urzędnik (attache), 
tudzież ósoby należące do poselstwa ńadzwyczaj- 
nego, na cel znajdowania się przy Koronacji J. C. 
Mosci: hrabia Joachim Murat, deputowany i se- 
kretarz Izby Prawodawcćzćj, i hrabia de Lavallette, 
mieli również zaszeżyt być przedstawionymi 
N. PANU. ń 

Tegoż dnia, hrabia de Morny, miał zaszczyt 
być przedstawiońym N. CeskRzowEj Jmc MARII 
ALEXANDROWNIE. 5 

Po skońcżóhćm posłuchaniu,osoby wyżźćj wy- 
mieniome z Poselstwa Franćużkiego, miały Tów- 
nież zaszczyt być przedstawionemi. NAJJASNIEJSZEJ 
CESARZOWEJ. 

Tegoż dnia hrabina. de Lebzeltern i pani Kerr, 
miały zaszczyt być przedstawioneimi N. CESARZO- 
WEJ. (Tygodnik Peters ) 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 

— Przez rozkaż dzienny Orsanski w wydziale 
służby cywilnej, z dnia 19 Lipca, zatwierdzony zo- 
stal na urzędzie obrany przez Szlachtę, marszałek 
powiatu Bielskiego, pułkownik gwardji Kiersnó- 
wski. 

Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa p oakiojo:. 

E Przez Najwyższe rozkazy JEGO CESARSKO KRÓLEW- 
SKIEJ MOŚCI, wydóńe 46 zarządu cywilnego, W Garskim- 
Siole dnia 14go Czerwca 1856 roku. — Otrzymuje rańgę 
radcy honórówegoó: kontroler urzędu konsumcyjnego miasta 
Warszawy Dobczeleśwski.——Dnia "6! Czerwca 1856 rokn — 
Przemianówany: uwolniony w ruku! 18542 pułku ułanów 

( dego Cesórskićj Wysokości: Arcy - Księcia Avslr] Í 
herta: randze lsztabi = rotmistrza, obecnie PełDIACY 
wiązki prezydenta m. Siedlec Ostachewicz, na sekrejaczą 
gubernjajnego,— II. „Przez postanowienia rady administra- 

-cyjpój, w. wydziale, kom, rząd. spraw wewn. i duch., mia- 

„ nowapy. i burmistrz m: Piotrkowa Kacper Lechowski, P: oj 
prezydenta m. Piotrkowa, — W wydziale komisji rządowćj 
„sprawiedliwości, mianowany; właściciel dobr Wład. Bucho- 
wiecki, sędzią pokoju okr. Bialskiego — l. Przez rozporzą” 
dzenia komisji rządówych i władz oddzielnych w wydziale 
komisji rząd. spraw wówn. i duch., mianówańi: właściciel 
dóbr Michał Morzkowski, radcą dyrekcji ubezpieczeń w po" 
wiecie Opoczyńskim, i Albert Skawiński, p. o. lekarza przy 
więzienii w Lublinie. Uwolnieni od obowiązków na własne 
żądanie: radca dyrekcji ubezpieczeń w pow. Opoczyńskim 
Bolesław Krasiński. 7 powodu słabości zdrówia: leliarz"m. 
Łosie Wind. Dąbrowski. — W wydziale komisji rządowój 
sprawiedliwóści przeniesieni dla dobra służby: pisarz sądu 
pokóju okręgu Włódawskiego Rajmund Masłowski, na takiż 
urząd /do (sądu pokoju okręgu Garwolińskiego, i pisarz sądu 
pokoju okręgu Garwolińskiego Karol Borkowski, na takiż u; 
rząd do sądu pokoju okręgu Włodawskiego. — (Podpisał) 
Namiestnik, Jeńnerał-Adjutant, Książę Gorczakow. 

— JO, Książe Gorczakow, Główno-dowodzący lszą ar- 
mją, Namiestnik JEGO „CESARSKIEJ MOŚCI w Królestwie 
Polskióm, nocy dzisiejszej wyjechał do Moskwy. 

— Rada administracyjna mianowała księdza Wincentego 
Krupskiegó. proboszcza kościoła w Borzeninie, proboszczem 

„. kościoła parafialnego w mieście Bólesławcu w guber. Wàr- 

Szawwskiej. 

— Wczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
płacono rs. 84 kop. 97. Listy zastawne Ilgo okresu 
bez kuponu) za 15rs., żądano rs. 14 kop. 61. — 
Nowa pożyczka róssyjska z roku 1854 (oprócz ku 
pom) 5*/,, żądanórsr: 102 kop. 25. Pożyczka ros- 
syjska z 1855ządano rsr 103 kop. 25: Za półim- 


ackiego Al- 
obv- 


Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 1-2 (złp. 
80); kwartalnie rs. 3 (złp 
20). W Cesarstwie taż se- 
ma opłata co na prowincji 
w Królestwie , z dodanietn 
rs. 4 rocznie lub kwartał- 
nie ża koperty. 


Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 


|-Scie w dómu Nro 394. naprzeciy Saśkiego placu. 


RAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Dziś rano stopni ciepła 13, wezorajw pol. ciep. 14. 


| Wysokość wody'na Wiśle stóp 1 'eali:10. 


pójały żądanó rs. 5 k. 15/1. = Kupon Obl. rs. 1 
k. 531/,. Tistów żastaw. k. 9'/;,,—Nowćj pożycz- 


ki rossyjskićj rs. I kop. 75. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
bepesze Telegraficzne. 

Paryż 15 $ierpntia. Moniteur dzisiejszy 
donosi, że baron Brunnow, wczoraj z polecenia 
swego Monakcuy wręczył Cesarzowi ozdoby orde- 
ru 5go Andrzeja. 

Z powodu dzisiejszego dnia imienin Cesarskich, 
odbyło się w południe nabożeństwo z odśpiewa- 
piem Te Deum. w kościele Notre Dame. 

„ Wedlug ogloszonego dziś raportu miesięcznego 
o położeniu Banku francuzkiego., zapas gotowizny 
powiększył się o 15 i pół miljonów, bieżący ra- 
chunek skarbu o 12 milj, a za to zapas pieniędzy 
papierowych zmniejszył się o 8, a obieg papierów 
o 7 mljonów. 

Madryt 13 Sierpnia. Pozwolenie wpro- 
waądzenia zbóż i mąki do Hiszpanji, przedłużone 
zostało do czerwca 1857 roku. 

Gazeta madrycka ogłasza mianowanie pana Pa- 
checo posłem w Londynie, a pana Souza w Tury- 
nie. Pan Corradi, poseł w Portugalji, podał się do 
dymissji. (Pr. St. Anz.) 

vj TAE Na GadLo|LftA, 

Londyn 14 Sierpnia. Za. przykladem Londynu 
gdzie zamierzono wyprawić wielką ucztę. dla żol- 
nierzy, którzy wrócili z Krymu i stoją garnizonem 
w stolicy, pójść mają i inne miasta; na dzień 18 
b. m. podobnaż uczta zapowiedzianą jest w -Du- 
blinie. 

Wiadomość. że Sultan przesłał 1,000 medzidie 
dlą instytucji Nightingale, wedlug Timesa jest myl- 
na, pieniądze te bowiem mają być. rożdzielo- 
ne między dozorczynie chorych które slużyly 
w Krymie. 

Dzienniki opisują strój na głowę przygotowany 
dla lady Granville pa uroczystość koronacyjną 
w Moskwie. Strój ten i naszyjnik ułożone są z naj- 
piękniejszych, kamei księcia Devonshire, «wstylu 
Holbeina ima być nieobliczonćj wartości. «Lord 
Granville. nie liczy się do najbogatszych magna- 
tow w Anglji, ale do takich należy jego bezdzie- 
tny. wuj książe Devonshire, który swoję familijne 
skarby oddał mu w tym razie <lo użytku. 

( ddawna zwłóczony przegląd legji niemieckićj, 
który książe Cambridge ma odbyć, zapowiedziany 


jest ma jutro lub pojutrze w Colchester, «Cala ta 


legja składająca się -a 9,500 ludzi, ma się zgroma- 
dzić na ten przegląd. 

„Admirał sir Richard Dundas, który przed. ad- 
mirałem Lyons: dowodził naczelnie" flotą morza 
Sródziemnegó, ma otrzymać posadę najstarszego 
lorda admiralieji, w miejsce sir Maurice Berkeley, 
który Z powodu podeszłego wieku usunie się od 
służby rządowićj. | 

— Piszą” z Melbourne (w Australjn) do: Timesa 
pod datą 24 maja: 

„W nowćj konstytucji kolonjalnój znajduje się 
klauzula przeznaczająca z rocznego budżetu 50,000 
fst: na popieranie  religji 'chrześćjańskićj, tak, że 
summa ta ma być stosunkowo do; obliczeń każde- 
go wyznania, rozdzielaną między takowe. 

W tym roku przypadło na członków angielskiego 
panującego kościoła 26,618 -fst.,ia kościoły rzym- 
sko-katolickie 10,838 fst., na dwie sekty kościoła 
szkockiego 7,708 fst.. odła weslejanów 3,724 fst., 
dla latrów 802 fst.,'a'/dla' unitarystów 314 fst. 
W tych dniach odbył:'się tu wielki meeting w ce- 
lu zaprotestowania przeciw tój: klauzuli: ustawy, 
albowiem niektóre wyznania sądzą, że lepićj mo- 
głyby się utrzymać za pomocą: dobrowolnych 


własnych  skladek. . Na meetingu tym zebrało się 
około 34000 osób, chociaż protestacja ta przyjmo- 
waną jest przez większą część wyznań, tymcza* 
sowo jednak postanowiono -przyjmować: fundu- 


sze jakie im skarb rządowy wypłaca. « 


(Preussischer St. Anzeiger). 

— Czytamy w /ndependance Belge następującą 
korrespondencję z Londynu pod datą 11 b. m.: 

Nasze stronnictwa polityczne tak jak roztropni 
kupcy kiedy główna pora interesów przejdzie, obli- 
czają swój bilans aby'się przekonać o swojem po- 
łożeniu i poznać'korzyści zrealizowane podczas u- 
biegłego roku. To właśnie obecnie dzieje się: w An- 
glji. Rezultat „o ile go obliczyć możemy, nie jest 
pomyślny. "Zdaje się wynikać 'z'niego, że wszyst- 
kie stronnictwa straciły, a Żadne: nie zyskało. Rze- 
czywiście to co'przeż przyzwyczajenie-nazywamy ` 
dotąd organizacją naszych stronnictw, tak jest roz- 
proszone, że naczelnicy których główną załetą 
jest kierowanie manewrami stronnietw i których 
wszelkie usiłowania skierowane są do wprowa- 
dzenia do Izby ludzi sobie przychylnych *a usu- 
nięcia przeciwników, a mastępnie kiedy ich żgro- 
madzą, dążność uczynienia ich'uległemi swojćj ta- 
ktyce, ci naczelnicy. wówimy, nie wiedzą już jak 
sobie dalój radzić.  Dodamy jednak. że konserwa- 
tywni najwięcćj ucierpieli w tem ogólnem roz- 
przężeniu. 

Ten rezultat jest przedewszystkiem rezultatem 
położenia pelnego anomalji, w jakićm kraj 'i Izba 
znalazły się w ciągu ostatnich miesięcy posiedzeń. 
Publiczność angielska tak. w lzbie jak: i za jćj ob- 
rębem;, postępowała 'w ostatnich czasach na wzór 
owych nowych bogaczy, araczćj jak człowiek któ- 
ry długo przyciśnięty ciężarem pracy i ubóstwa, 
znajdzie się od razu wolnym, bogatym 'i bez za- 
trudnienia. Do wczoraj miała ona więcćj niź jéj 
było potrzeba do zajęcia i rąk i umysłu. Wszelkie 
zajęcia pochlonione były przez wojnę i wszystkie 
pieniądze zwróconebyły do tegoż przedmiotu. Ani 
publiczność, ani ciało prawodawcze, nie miały'ani 
wolnych chwil "am funduszu na jakibądź inny 
przedmiot. Nie było czasu na roztrząsanie reform 
politycznych i brakowało pieniędzy na zmiany lub 
próby handlowe. 

W tem nagle rząd donosi: o zawarciu pokoju. 
Objawiły się niejakie krytyki i skromny eutużjazm. 
Ale przyszła druga strona medalu: Pozostała jesz- 
cze druga połówa posiedzeń prawódawćóżych a 
parlament zaledwie wyszedłszy yz rozdraźnienia 
wielkićj wojny; nie umiał nizem się zająć. "Sir 
Cornval Levis doniósł wtedy, że za' pomocą po- 
życzki 5. milj. fun. st: spodziewa: się wystarczyć 
wszystkiemu i żena przyszły rok nawet spodziewa 
się że będzie mógł zmniejszyć ciężary podatków 
publicznych. Tym sposobem zatem znikła: dla 
narodu nadzieja bezpośrednich rozpraw finanso- 
wychb. 

Kraj się nudził; chciał on koniecznie zajęcia. 
Ministrowie niespodzianie: zaskoczeni czynili to 
mogli. Jeden chciał grać w bakałarza, drugi pro- 
ponował polowanie przeciw duchowieństwu kato- 
lickiemu w Trlandji, biorąc ża pretext kolegjium 
w Maynouth, inny wystąpił z*winem i artykułami 
żywności, sir Gr: Grey wziął się do rady muniey- 
palnćj londyńskiej i jej przywilejów, pan Love do- 
starezył punktu oparcia pod figurą środków han- 
dlowych, łord kanclerz wynalazł trzęsionkę z:rę- 
form sądowych. To wszystko nie sprawiło żadne- 
go wrażenia na umysłach zużytych i kapryśnych 
narodu; to powszechne usposobienie umysłów u- 
dzieliło się ministrom, którzy: z kółei zaczęli nisz- 
czyć cacka- które zfabrykowali i zabijać wkłiśne 
swoje dzielo. 

Te wszystkie igraszki bardzo były na rękę ga- 
bimetowi, który utrzymywał się przy władzy i u- 


nikał wszelkićj odpowiedzialności. Zwykle kiedy 
jaki szereg bilów rządowych-zostanie odrzuco- 
ny, jest to dowodem że one były niewiele warte 
i że potrzeba zmienić zupełnie lub częściowo 
skład osob gabinetu. Tym razem, jak się zdaje, 
w milczeniu zgodzono się na to, że to całopalenie 
bilów rządowych, jest tylko znakiem złego humo- 
ru Izby. - 

Ministrowie pozwolili jéj czynić co tylko chcia- 
ła i pozostali na swojćj ławie, ale dla opozycji 
konserwatywnćj. rzecz ta nie tax była. przyje- 
mną. Nie miała ona ani posad, ani urzędów, któ- 
reby zatrzymała, a jednak czuła się zupełnie spa- 
raliżowaną. W zwyczajnych okolicznościach rolą 
opozycji jest atakować rząd i odrzucać jego pro- 
jekta praw; potem, kiedy te operacje powodzą się 
do pewnego punktu, gabinet upada, a opozycja 
bierze po nim dziedzictwo. Tutaj do tćj operacji 
odrzucania bilów rządowych, mięszali się sami mi- 
nistrowie i ich stronniey, eo odbierało jéj cale 
znaczenie i ważność. Wtem nadeszło zamknięcie 
posiedzeń. -a ministrowie pozostali na swojem 
miejscu. Napróżno panu Dizraeli potrząsnął nie- 
mi nieco w przeddzień zamknięcia Izby, ministro- 
wie nie dali żadnego znaku usunięcia się. 

(indépendance Belge). 
Ale Da Bv: Do Ruddin As 

— Ost Deutsche Post: pojmując, że gabinet moł- 
dawski przeciwny jest połączeniu księztw, uważa 
to za bardzo złe, że Gwiazda Dunaju odwołuje się 
do bezstronności rządu w obec życzeń narodu. 
Dziennik wiedeński nazywa to wyrażenie niedo- 
rzecznem, i utrzymuje, że rząd (naturalnie poslu- 
szny. natchnieniom Porty), powinien oświadczyć 
się przeciw połączeniu i agitować w tym duchu. 

Zegluga paropływu francuzkiego Lyonnais na 
rzece Dunaju, w celu rozpoznania całego jéj biegu, 
jest zmorą, która dusi prasę wiedeńską. Oestr. Ztg 
oburza się strzałami działowemi któremi twierdze 
Belgradu i baterje serbskie, salutowały flagę fran- 
cuzką i mundurem urzędowym który w tym dniu 
przywdział jeneralny konsul francuzki pan des 
Essarts i jego kanclerz. 

— Agitacja przemysłowców przeciw reformom 
celnym ministra finansów, zaczyna rozszerzać się 
w Izbach handlowych. Izba ołomuniecka zabiega 
u rządu w celu otrzymania zapewnienia, że cło od 
cukru krajowego nie zostanie podwyższone, ani 
cło od cukru zagranicznego źmiżone, przynajmnićj 
przez pewną liczbę lat. 

Pomimo wszelkich przeciwnych twierdzeń, w sa- 
lonach politycznych Wiednia i Berlina, nieprze- 
stają utrzymywać, że te kwestje tak wysokićj wa- 
źności, traktowane były na zjeździe w Teplitz. 
W tych salonach mówią także o pogłosce, według 
którćj sprawy włoskie mają zostać uregulowane- 
mi na kongresie europejskim. 

Obecność pruskiego ministra handlu pana von 
der Heydt, dała powód do wielu komentarzy. 
Oestr. Zig spodziewa się, że ten urzędnik mógł 
przekonać się o potrzebie koniecznćj skojarzenia 
Związku celnego austrjackizgo z takimże Związ- 
kiem prusko-niemieckim. ' 

Gazeta wychodząca w Klagenfurt zapowiada, 
że Cesarz i Cesarzowa w miesiącu wrześniu odbę- 
dą wycieczkę do Karyntji i zwidzą Heiligenblut u 
stóp Grosglokner i olbrzymich lodników zstępu- 
jących z szczytu tego olbrzyma Alp austrjackich. 
Adjutant Cesarski kapitan hrabia Huniady, przy- 
wiózł tę wiadomość do Klagenfurt i obecnie prze- 
bieży drogę którą udadzą się Cesarstwo Ichmość. 

(Le Nord). 

— Piszą z Wiednia do gazety Czas dnia 13go 
Sierpnia: 

Książe Sapieha wyjeżdza jutro do Lwowa. Pra- 
ce komitetu drogi/żelaznćj galicyjskićj już w głó- 
wnćj części ukończone, pójdą daléj za jego do sto- 


licy powrotem. Kilko tygodniowy swój pobyt | 


w kraju, książe zamierza poświęcić zatrudnieniom, 
które go tam czekają i przygotowaniu materjal- 
nych zasobów do budowy kolei galicyjskićj. Wraz 
z inżynierem naczelnym, który zjedzie się z księ- 
ciem we Lwowie, wytknięte będą szlaki, któremi 
pójdzie ta kolćj do Brodów i do Czerniowiec. Czy 
ta ostatnia część wyjdzie od Przemyśla ku górom 
czy też od Lwowa, to zależeć głównie będzie od 
decyzji władz wojskowych, to jest od widoków 
strategicznych. W jednym lub drugim razie, ksią- 
żę Sapieha chce i starać się będzie, żeby wscho- 
dnia część Galicji miała swą sieć kolei żelaznych 
dla połączenia i zaspokojenia wszystkich intere- 
sów. Co do drogi już otrzymanćj w koncesji, tej 
pomyślność załeżyć głównie będzie od prędkiego 
jéj ukończenia i tego celu komitet nie spuści z o- 


RE S 


ka. W nieobecności księcia Sapiehy, zawiadować 
tu będzie interesami tego przedsiębierstwa wice- 


prezes komitetu, książę Karol Jabłonowski. Po- 


wiedzieć nadto śmiało mogę, że dotychezasowem 
swem tu postępowaniem komitet przekonał i rząd 


'1 publiczność niemiecką, że Galicja ma ludzi zdol- 


nych, pracowitych i wytrwałszych, niżeli nie zna- 

jącym z bliska charakteru polskiego zdawać się 

mogło. — Niech kraj utrzyma tę opinją, łącząc 

ku dobrym myślom i zamiarom swe usiłowania i 

wspierając je swem ramieniem. (Czas! 
REFAN CZAJE 42 

Paryż 13 Sierpnia. Dość ważna kwestja, bo do= 
tycząca przeszło 30,000 właścicieli w Paryżu, roz- 
trząsaną jest obecnie w ostatnićj instancji przed Ce- 
sarzem, to jest- kwestja służebności wojskowych 
nałożonych przez postanowienie rady stanu, sekcji 
spornćj, na wszelkie grunta sąsiadujące z fortyfika- 
cjami. Wiadomo na czem zasadzają się służebno- 
ści: zabraniają one właścicielom gruntów, budować, 
kopać, sadzić, stawiać żywo-płoty i płoty suche, na- 
wet sławiać szopy na narzędzia rolnicze. 

Jeśli cokolwiek jest wywłaszczeniem, to moral- 
nie biorac, to o czem mówimy. Jednakże na przed- 
stawienie swego sprawozdawcy że to nie jest wy- 
właszczenie, bo nie odejmuje posiadania tylko o- 
granicza prawa posiadłości, Rada stanu zatwier- 
dziła to zarządzenie i tym sposobem przestrzeń 16 
lieus długości, na 250 metrów szerokości, skazała 
na stan stepu, a przynajmnićj zaledwie ogrodu wa- 
rzywnego. Naturalnie interesowani reklamują prze- 
ciw temu; naprzykład margrabiemu de Bercy tym 
sposobem jednym zamachem bez żadnego wyna- 
grodzenia, zredukowano do nicości 30—40,000 
metrów gruntu, inni właściciele obowiązani są na 
każde zawołanie rozebrać swoje budynki, nako- 
niec jest tu wielu właścieieli łomów kamiennych, 
których one stanowiły cały majątek, a którzy zo- 
staną zniszczeni i pozbawieni wszelkićj roboty i 
zarobku, ponieważ zabroniono im wydobywać ka- 
mienie znajdujące się w gruncie który jest ich wła- 
snością. 

Wiemy że raport wtym przedmiocie z petycja- 
mi, nazwiskami właścicieli, ilościę gruntu kążdemu 
z nich zabranego w ten sposób, został przed decy- 
zją rady stanu przedstawiony Jego Cesarskićj Mo- 
ści przez p. Leroy de St. Arnaud, brata marszałka, 
mera dwunastego okręgu i że rapoit ten wniosko- 
wal za przedsięwzięciem środka urzędowego. Wie- 
my także że wskutku decyzji rady stanu, właści- 
ciele agitują, petycjonują i reklamują. Ale nie wie- 
my jaka będzie decyzja Jego Cesarskićj Mości. 
(Independance Belge). 

— Zwykle wdniu rozdawania nagród wielkie- 
go konkursu, minister oświecenfa publicznego da- 
je wystawny obiad. Marszalek Vaillant jako za- 
stępca ministra oświecenia, dawał dzis w minister- 
stwie wojny obiad, na który zaproszeni byli głó- 
wni dygnitarze uniwersytetu i uczniowie którzy o- 
trzymali nagrody honorowe. 

Chociaż w instytucie Legji honorowćj było wczo- 
1aj wszystko przygotowane na przyjęcie Cesarza, 
Cesarzowa sama tylko przybyła w towarzystwie 
księżnój Matyldy, prezydować przy rozdawaniu 
nagród. 

Nadchodzące tu listy z Hiszpanji mówią, że opi- 
nja publiczna niecierpliwi się tak długiem waha- 
niem się marszałka O'Donnell i jego kolegów co 
do reorganizacji władz konstytucyjnych. Z drugićj 
strony drożyzna żywności powiększa niespokoj- 
ność umysłów i sprzyja propagandzie anarchicznćj, 

Otrzymaliśmy tu depeszę donoszącą o wyjeździe 
hr. paryzkiego i p. Thiers z Hamburga do Osten- 
dy. Mniemają tu że tam będzie rada familijna zwo- 
lana przez księcia Nemours, pierwćj nim przyjdzie 
do jakiejkolwiek manifestacji orleanistów anti-fu- 
zjonistów. 

Marszałek Serrano ambasador hiszpański przy 
dworze francuzkim, spodziewany jest tutaj dziś 
wieczorem albo jutro. | 

Nieobecność p. Hubner ma potrwać jeszcze dwa 
lub trzy miesiące. 

Nie możemy oznaczyć dziś stanowczo kiedy Ce- 
sarz i Cesarzowa wyjadą do Biarritz, ale nie dzi- 
wilibyśmy się gdyby to nastąpiło w przyszły po- 
niedzialek. 

Prasa w ogóle zajmuje się bardzo żywo marszał- 
kiem Pellisier. Niektóre dzienniki donoszą, że ma 
być mianowany gubernatorem jeneralnym Algierji, 
w miejsce jenerała Randon, który otrzyma urząd 
wielkiego koniuszego, wakujący po śmierci mar- 
szałka St. Arnaud. 

Inne, równie dobrze zawiadomione osoby zapo- 
wiadają, że obejmie ministerstwo wojny; możemy 


w oge p z 
atoli zapewnić, że Cesarz nie powziął jeszcze po- 
stanowienia w tym względzie i zapewnie przed wy- 
jazdem z Paryża nie nie postanowi. 

— Dziennik angielski Manchester Guardian za- 
wiera artykuł pod napisem: Szróżnictwo Orleań- 
skie, z którego Morning Chronicle powtarza nastę- 
pujacy ustęp: 

»Kalka temu tygodni, dzienniki angielskie mówi- 
ły o podróży p. Thiers, w celu odwiedzenia księż- 
nćj Orleanu i powinszowania jéj listu jaki hrabia 
paryzki napisał do hr. Roger du Nord. Dzienniki 
te źle były zawiadomione. Kilka miesięcy temu, 
kiedy niektórzy najrzutniejsi orleaniści chcieli na- 
kłonić księżnę Orleanu do odrębnćj polityki, pan 
Thiers trzymał się zdaleka mówiąc, że w żadnym 
względzie nie chce się mięszać do tćj sprawy i że 
najwlaściwićj jest nateraz. pozostawać spokojnym 
i czekać. 

Co do członków rodziny Orleańskićj, wszyscy 
oni razem i każdy z osobna, wyrażali się w nastę- 
pujący sposób do jednego z ich najzapaleńszych 
stronników, który im się przed kilku dniami przed- 
stawił. Królowa Amelja i książęta jój synowie mó- 
wili: » W naszem położeniu jak i w położeniu księ- 
cią paryzkiego, jedna jest tylko właściwa linja po- 
stępowania, wszelkie inne są niedorzeczne. Ze hra- 
bia Chambord nie wszystko to uczynił czegobyśmy 
byli pragnęli, to inna rzecz, ale on jest głową ro- 
dziny i wszelka niejedność między nami byłaby 
zgubną. Siła hr, paryzkiego polegźć kiedyś będzie 
na jego legitymiczności, na jego charakterze pra- 
wego i legitymicznego następcy tronu. Co do po- 
stępowania jego matki, zdają nam się one szaleń- 
stwem. Wszyscy dodali jeszcze: Wróciwszy do 
Francji powiedz pan głośno że my wszyscy jeste- 
śmy przeciwni jéj postępowaniu. « 

Z naszćj strony sądzimy, że księżna Orleanu szu- 
ka swoich stronników w obrazie więcćj naprzód 
posuniętym niż p. Thiers, a jesli to prawda co mó- 
wią, odzywa się ona do republikanów i jenerała 
Cavaignac. (Le Nord). 

HISZPANIA. 

Madryt 9 Sierpnia. Stan oblężenia równie tu jak 
i w niektórych prowincjach zostanie wkrotce od- 
wolany. Już cofnięte zostało rozporządzenie tutej- 
szćj władzy wojskowćj, nakazujące zamykanie ka- 
wiarń i innych podobnych zakładów przed północą. 

Potwierdza się, że rząd wydał okólnik do wszy- 
stkich władz wojskowych, aby bezzwłocznie we 
wszystkich miastach kraju przystąpiły do rozbro- 
jenia milicji narodowej; rząd przyrzeka rozporzą- 
dzenie to przedstawić do zatwierdzenia kortezom 
zaraz po ich zgromadzeniu się. W wielu miejscach 
rozbrojenie milicji spowodowało już zawichrzenia, 
które jednak zostały przytłumione. Do miejsc gdzie 
spodziewano się silniejszego oporu, wysłano od- 
działy wojska. 

Tutejszy sąd wojenny postępuje bardzo łago- 
dnie. Dotychczas jeden tylko kapitan który dowo- 
dził w szeregach powstańców, został skazany na 
trzy lata deportacji do prezydjów. Brygadjer Smith 
który w Saragossie odgrywał bardzo dwuznaczną 
rolę, został usunięty od służby czynnćj i na wyspy 
Kanaryjskie wysłany. Wszyscy inni wojskowi 
którzy mieli udział w powstaniu w Saragossie, zo- 
stali usunięci na pół pensji. Wyrok sądu wojen- 
nego tamtejszego, jeszcze nie zapadł. 

Banda karlistoska włócząca się w Biskai i starój 
Kastylji, która niedawno trzech żandarmów w Bal- 
maseda poraniła, ściganą jest przez wojska wysła- 
ne z Bilbao i Santander. 

Dla przytłumienia handlu przemycarskiego na 
morzu, prowadzonego na bardzo obszerną skalę, i 
który juź dawno wywołał skargi obcych rządów, 
gabinet rozkazał obecnie przygotowaćeskadrę stat- 
ków straźniczych, pod dowództwem kapitana o- 
krętowego Guriera. Eskadra ta składać się będzie 
z trzech oddziałów których stacje będą w Ferrol, 
Kadyxie i Kartagenie, a liczyć będzie 40 okrętów, 
73 czółen i jeden ponton. 

Espania donosi, że jenerał Ruis były jenerał-ko- 
mendant Gerony, na żądanie jeneral-kapitana Ka- 
talonji, z powodów zupełnie obcych polityce, zo- 
stał w Perpignan przez władze francuzkie areszto- 
wany. 

Zdaje się że rząd zajmuje się obecnie kwestją 
polityczną i skoro się względem głównych punk- 
tów naradzi, gabinet przedstawi swoje plany Jéj 
Kr. Mości. (Pr. St. Anz.) 
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Dzienniki i korespondencje z Paryża, zgadzają 
się że jedynem w téj chwili zajęciem jest kwestja 
neapolitańska. Wiadomóm jest żekról Ferdynand 
odrzucił rady jakie mu dawały Erancja i Anglja, i 


| 
| 


(potrzeba było jak się zdaje wdania się Austrji, aby 
„zapobiedz starciu a może nawet zupelnemu zerwa- 
niu. “Król Ferdynand następnie uczynił niejakie 
ustąpienia, ale.opinja publiczna rozdzielona, zdaje 
się nie wiele na to zważać. Mówią nawet że armja 
okazuje znaki nie pozwalające liczyć na nią z zu- 
pełną pewnością; dla tego straż twierdz została po- 
wierzona sźwajcarom. Nic dziwnego, że w obec ta- 
kiego położenia najniepodobniejsze do prawdy, naj- 
niedorzeczniejsze pogłoski, puszczane są. w obieg, 
szczególnie na gieldzie. 


* Osiemnasty kardynał polski. — (Patrz Kroniki 
"Nr 125.)— Jego eminencja dzisiejszy kardynał ar- 


cy-biskup lwowski, ks. Michał Lewicki, urodził się 


"na Pokucm jeszcze za czasów Rzplitćj w r. 1774, 
‘i ma dzisiaj lat 82 przeszło. W młodych leciech 
poszedł za natchnieniem Ducha świętego i zaczął 
Bogu slńżyć w jego kościele. Dostojności goniły 

"za nim. Mając lat 39 wieku zóstał już biskupem 
przemyślskim *v r. 1813 i niedługo potóm przesiadł 
się do Lwowa na metropolją. W Rzymie na arcy- 
biskupstwo  prekonizowany dnia 8 marca 1816 r. 
Niewiemy dla czego gazety, a ńawet Notizie wy- 
dawane corocznie w Rzymie (rodzaj kalendarza u- 
rzędowego) tę ostatnią datę mylnie podają: jest to 
rzeczywiście myłka druku, nie w r. 1836 albowiem 
ale jeszcze na trzydzieści lat wprzódy. Jego emi- 
nencja został metropolitą. W tej chwili, kardynał 
Lewicki liczy już lat 43 swego biskupstwa, arcy- 
biskupstwa zaś niedługo skończy lat 41. Zosta- 
wszy arcy-biskupem lwowskim. jego eminencja był 
deputowanym od duchowieństwa w Stanach Gali- 
cyjskich inależąc nieraz do deputacji Stanów, jeż- 
dził często do Wiednia. Naturalnie na tém stano- 
wisku otrzymał wsżystkie prawie ozdoby, został 

* rzeczywistym radcą tajnym, otrzymał order Leo- 
polda Wielkiego krzyża. Spokojnie poświęciwszy 
się pracom apostolskim, o wyższych dostojnościach 
duchownych nie myślał, a tóm bardzićj o purpu- 
rze rzymskićj, dopiero wypadki otworzyły mu dro- 
gę do najwyższych w kraju rodzinnym i w koście- 
le zaszczytów. Prymasem Galicji naturalnie bywał 
zawsze arcy-biskup lwowski łaciński, to jest ob- 
rządku, który brał po wsze wieki przodek innym 
obrządkom rzymskim. Ale kiedy minęły dawne 
czasy, nie widziano w tém nic dziwnego, że metro- 
polita lwowski jako najstarszy i wiekiem i dostoj- 
nością pasterską biskup, został mianowany Pry- 
masem Galicji (w czerwcu r. 1848.) Była to wiel- 
ka nowość, pierwszy fakt w swoim rodzaju. Te- 
raz już w kraju rodzinnym, metropolita. Lewicki 
pomiędzy duchowieństwem pierwsze zajmował 
miejsce, ale to jeszcze nie był koniec. 

Jego świętobliwość Pius IXty na „konsystorzu 
w dniu 16 czerwca r. b. odbytym mianował pry- 
masa Galicji kardynałem w gronie księży. Nomi- 
nacja ta nastąpiła w dziesiątą rocznicę elekcji dzi- 
siejszój głowy kościoła. Jego świętobliwości Bóg 
zostawił dokonywać wielu czynów sprawiedliwo- 
ści. Pius IX najwięcćj mianował obcych, nie wło- 
chów, na kardynałów : Pius IX też uzacnił i pod- 
niósł obrządek kościoła rzymskiego niesłusznie do- 
tąd zapominany. Na konsystorzu ż dnia 16 czer- 
wca sześciu było mianowanych kardynałów, czte- 
rech z grona księży, dwóch zaś z grona djakonów: 
w pierwszym szeregu nominacją księdza Lewickie- 
go była drugą z kolei, dopiero po nim szedł arcy- 
biskup zagrzebski (Agram) Haulik de Varallya. 
który już na synodzie wiedeńskim szedł pomiędzy 
kardynałami. Ksiądz Lewicki wiekowy człowie 
nie był ani na synodzie w Wiedniu, ani też poje- 
chał do stolicy po odbiór kapelusza. Zwyczaj ko- 
ścielny mieć chce, żeby monarcha wkładał kapelusz 
na głowę nowego kardynala: Haulikowi włożył 
też cesarz, Lewickiemu zaś, jak donoszą gazety, na 
glowę włożyć ma kapelusz delegat cesarski książę 
kardynal Schwarzenberg arcy-biskup pragski, któ- 

"ry już w tym celu wyjechał podobno do Lwowa. 
W obecnćj chwili pięciu jest kardynałów w Pań- 
stwie Austrjackiem i oprócz trzech, o których już 
zrobiliśmy wzmiankę, należą do tego grona ks. Sci- 
towsky arcy-biskup Granu, prymas węgierski iks. 
Otmar Rauscher książę arcy-biskup wiedeński, au- 
tor ostatniego konkordatu. Nam cieszyć się nale- 
ży, że po długich latach zapomnienia, na pokole- 
nie, na ród nasz, łaska apostolska spłynęła. Sto 
lat już przeszło niesłyszeliśmy mówiącego po pol- 
sku kardynała (Mezzofanti nie był Polak) i oto 
doczekaliśmy radosnćj chwili, że świetne wspo- 
mnienia dziejów naszego kościoła oglądamy. Nie- 
chaj Bóg najwyższy da długie lata nowemu kar- 
dynałowi, niechaj się napatrzym pierwszemu w do- 
stojności kapłanowi naszego ludu! Do tćj radości 


(Le Nord.) | 
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naszćj ta jedna tylko, chyba plata. się smutna uwa- ;} 
ga, że. stary jako kłos dojrzały, metropolita lwow- 
ski niedługo będzie przyświecał purpurą swojemu | 
krajowi. > 

PRZEGLĄD GAZET WARSZAWSKICH | 

AOE YAT 
Spowiedź Pišmiennicza 
przez Eleonorę Ziemięcką. 
Giąg dalszy. 

Ale to wszystko ściąga”się tylko do poezji reli- 
gijnych Lenartowicza, a nawet wyłącznie do epo- 
pei pobożnych, wszystko inne, to skarby, to wzo- 
ry, Wiochna np. w Lirence, cóż to za cudna po- 
stać wiejskićj dziewezyny: jak uwydatniona, jak 
przedmiotowa, jak żyjąca! Ta postać snuje mu się 


„widać ciągle po głowie, co dotknie lirenki to znów 


Wiochna czysta, wiejska, cudna jednćm słowem. 
O czemuż obcy nie znają naszych arcydzieł, czyta- 


-jąc mp. poemat Lenartowicza Jagoda, jakżeby się 
-zdumieli nad artystycznością tego utworu! Stary 
- Goethe ten potężny i zimny władca, gdyby żył je- 


szcze, zapłakalby z radości. 

Tu znów wpada nam w rękę Nr Gazety, w któ- 
rym nowa poezja Lenartowicza Matka Boska Stu- 
dzienniecka — to prawdziwa pieszczota, naczytąć 
się zaprawdę nie można. Cóż to za śliczny np. u- 
stęp: 

I tak .powoli ż ofiar na świętą kaplicę 
Wzniosły się filary jak zmarzłe dziewice, 
Schody jak lud pobożny co się schyla w progu, 
Wieżyczka jak ta strzała poświęcona Bogu, 
Gzymsy jako wieneczek ubogićj dziewczyny, 
Uwity z polnych kwiatków ojczystćj doliny. 

Lecz dość juź o tem, zgoda na wszystko zgoda 
z p. Kraszewskim zapewne i On zgodzi się z nami, 
ale kiedy tak swobodnie izgodnie z nim rozma- 
wiamy, staje nam w myśli Jego sąd o Deotymie, 
przed kilkoma miesiącami w jednym z takich li- 
stów wyrażony. O zaprawdę sąd ten był za suro- 
wy i niepoznajemy w nim p. Kraszewskiego. Pra- 
wdaż to że w jéj utworach nie ma wcale poezji, że 
wszystko zepsuła przesada, mierność? Deotyma nie 
poetka—możnaż to wyrzec sumiennie. Nie, zaprze- 
czamy stanowczo, to nawet zdaniem naszóm żad- 
nój sprzeczki powodem być nie może, ale czyż dla 
tego nie jéj zarzucić nie trzeba? - czyż wszystko co 
powiedział p. Kraszewski jest zasurowe i niespra- 
wiedliwe? O! nie bynajmnićj i my zarzuciliśmy juź 
nie jedno w dawniejszych artykułach Deotymie, a 
mianowicie w pierwszym i odtąd nazbierało się 
kilka cięższych nawet zarzutów, tylko że my, 
z innego w tem wychodzimy stanowiska i zupeł- 
nie o co innego nam chodzi w poezjach Deo- 
tymy. My zostawiamy jéj formę, formę właściwą, 
może tam być cokolwiek przesady amfazy lecz w o- 
góle tak forma ta jest zgodna z jéj natchnieniem, 
z treścią jój obrazów. Uroczystość ody, pewna 
majestatyczność w przedstawieniu myśli, jakiś 
szlachetny liryzm, często bardzo szczęśliwe przed- 
miotowanie idei, nadawanie umysłowym obrazom 


subiektowości pełnéj życia, to są i będą niezimien- 


ne cechy poezji Deotymy i z tych ani się popra- 
wiać, ani wyzwalać niepowinna, one przystoją jój 
talentowi, one wyrosły z niego, a raczćj z tćj my- 
sli głębokićj i filozoficzaćj, która pierwćj w nićj 
yła niź poezja, która rządzi tą ostatnią i zawsze 

rządzić będzie. I czyliź za to ją potępiać mamy 
prawo, czyliż już poznaliśmy wszystkie rodzaje, 
wszystkie odcienia pieśni, wszystkie środki jakie- 
mi wieszcz władać może! Nietylko w formie 
prostćj jest wielkość — nietylko w obrazowaniu 
uczuć i wypadków jest czucie — i myśli kochać 
można , i prawdy mają swoją rzeczywistość i po- 
jęcia tworzą te wspaniałe widoki, którym żadne 
obrazy nie zrównają. Któż takich widoków nie u- 
znał w poezjach Deotymy, kogóż nie zachwyciła 
ta duchowna rzewność, ta myśl głęboka w jéj po- 
emacie o Pięknćm zamieszczonym dawnićj w Ga- 
zecie Codziennćj, który, my do najwznioślejszych 
liczymy? któż Jéj nie spostrzegł w wielu ustę* 
pach całego zbioru jéj poezji np. wowym Sabaud- 
czyku, 

Co na gór szczycie tęskność grzebie 

| ze skały, nakształt strzały, 

Puszcza się w świat uroczy? 

W owem Widzeniu majowem, uroczystem jak jéj 
spiew, zwykle prostém, wzniosłością myśli nie for- 
my, bo taką tylko ona umie oddać prostotę? Któż 
ich nie widzi w ostatnich kartach poematu o ma- 
larstwie, i w najulubieńszym nam z jój utworów 
Kosarz?—balladzie ofiarowanćj Qdyńcowi, gdzie 
wielka myśl moralna w nowym zupełnie najory- 
ginalniejszym wyrażona pomyśle. Az późniejszych 


któż tych zalet nie przyzna improwizacji na burzę 
morską cytowanćjprzez p. Kaczkowskiego? O rze- 
czywistości takiego talentu mogąż być dwa zdania 
możeż być wątpliwość? Ach, pozwólmy natchnie- 


niem dzialać jakichce, żyć własnóm życiem. Ode- * 


brać Deotymie myśl, badawczość, ten cudowny dar 
poetyzowania analizy, uświęcenia badań jestto za- 
bić to natchnienie. Nie bierzmy na siebie takiej od- 
powiedzialności. Ale co nam wolno, to powinniśmy 
uczynić, to sumienny rachunek z poetką, nie z tego 
że myśl ukochała, że myślą śpiewa, ale że myśl ta 
nie zawsze czysta, nie zawsze Jasna, nie zawsze 
święta. A przecież z tego to właśnie stanowiska nie 
czytaliśmy ani jednego sądu krytyków, ani szów- 
ka zarzutu. (1) (Dokończenie nastąpi). 
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Przegląd literatury krajowéj: 
BIBLJOTEKA POLSKA wydawana w Sanoku. ` 
(Dokończenie). 

To dobrze jeszcze bjografja Kochanowskiego, 
która może być nowa; . dobrze studja oryginalne, 
ale nie kompilacje. Lepićj jednak juź: i kompila- 
cje, kiedy tego koniecznie chce się wydawcom, 
jak przedmowy bez celu, w których to niby rzu- 
cają się poglądy, spostrzeżenia, objaśnienia i t. d. 
Dużo ich 'w Bibljotece. Co za, związek „ma np. 
z powieścią Niemcewicza hustorja protestantyzmu 
wPolsce? Chociaż z drugićj strony nie zarzuca- 
my p. Turowskiemu, żeby. krzywo spoglądał na 
przedmiot, na dawnych ludzi i dawne czasy, o'ile 
się tego w przedmowach swoich dotyka, Sprawie- 
dliwie potępiając protestantyzm polski, utrzymu- 
je np. że ucisk ludu przyszedł do nas razem z re- 
formą religijną i tego przedtem u nas nie było,' że 
konstytucja narodowa nie sprzyjała.: uciskowi. 
Słusznie dalćj utrzymuje, że unja religijna w Pol- 
sce była koniecznym skutkiem unji politycznej z r. 
1569 i t. d. Autor tych przedmów widocznie eru- 
dyt, oczytany, zna, Commendoniego, ale cóż to 
wszystko ma za związek z wydaniem Bibljoteki 
sanockićj? Ale że takie przedmowy piszą się zu- 
pełnie beżpotrzebnie, w tem dowód, że nie ma 
w nich o czem pisać. Zarzut np. zrobiony Niem- 
cewiczowi, że w powieści nie ma obrazu religijne- 
go Polski z czasów Jana z Tęczyna, zupełnie nam 
nieżrozumiały, — autor nie miał celu pisać histo- 
rji, tylko powieść, a obrazował w niéj te strony 
przeszłości które chciał, które umyślnie ku temu 
celowi wybrał: 

Głównie cobyśmy radzili Bibljotece, to wybór 
dzieł, którego dotądtak bardzo nie ma. Byłoby co 
o tem i owem powiedzićć, ale zastanowim się co- 
kolwiek nad owym Janem z Tęczyna. 

Była to pierwsza może próba powieści history- 
cznćj po polsku na sposób Walter- Scotta. W swo- 
im czasie dzielo to niezmierne wrażenie sprawiło, 
zapał publiczności dla Jana z Tęczyna był nie do 
opisania. Mało wtedy było potrzeba dla smako- 
wania w czemś podobnem. Dzisiaj jużnie tak. Jan 
z Tęczyna będzie więcój pamiątką pewnego okre- 
su w literaturzei niczem więcćj; pomnikowem dzie- 
lem, na co w swoim czasie kroił, nigdy nie bę- 
dzie. Autor miał dosyć erudycji historycznćj, po- 
zbierał więc różne anegdotki z czasów Zygmunta 
Augusta i całe panowanie tego króla zmieścił 
w swój mały dramat. Sam się do tego przyznaje. 
że co godniejsze rzeczy wybierał. Podobne to coś 
do Pana Podstolego, tam był wzór obywatela- 
szlachcica, tutaj wzór romansu. Nie mówimy o błę- 
dach historycznych (np. Zamojski wchodzi do po- 
wieści, makaronizmy łacińskie są tam w modzie i 
mów pełno pochodzących z lat dobrze później- 
szych), ale kto zna epokę Zyg. Augusta bodaj tyi- 
ko z Dziejów Górnickiego, łatwo się bardzo do- 
myślać będzie z góry treści romansu, tak tam 
wszystko i naciągane i niewolnicze. Sciągnięto ra- 
zem w jedno bardzo różnorodne wypadki. Kiedy 
autor wiedzie Zygmunta do Królewca, to pewnie 
na katastrofę -w którćj zginie książe Wiśniowie- 
cki; kiedy do Lublina, to pewno na sejm unji it. d. 
Uczuciowości też dużo nie w miejscu. Jeżeli więc 
co, to Jan z Tęczyna nie zasługiwał na przedruk. 
W jędrnych obrazach Orzechowskiego o Tarnow- 
skim, w Dziejach Górnickiego, w Skardze, znaj- 
dujem język i treść i życie i przenosim się przy- 
najmnićj czytając ich w dawne wieki, ale nie tak 
jest kiedy czytamy Jana z Tęczynaą. I nie możem 
nigdy zrozumićć, dla czego p. Turowski tak za- 
smakował w tćj powieści, że aż ją w przedmowie 
wychwala za sentymenta, „które mógł przenieść 


(4) Wyłączamy tu rozbiór p. Tyszyńskiego w Bibljotece, 
jemu zawsze idzie o myśl z, prawdziwą gorliwością my śli+ 
ciela, 
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na papier tylko enotliwy obywatel, znający świat, 
który dobrze był wychowany po szlachecku i do- 
brze po katolicku.« Wychowanie katolickie rzad- 
ko kto miał ze spółczesnych autorowi powieści. 
Przedruki dzieł dawniejszych dobre są,—umysł 
dzisiejszy lubi się przeglądać w dawnych poję- 
ciach, w dawnym ojców języku tak pięknym, tak 


malowniczym. Język stary ma coś w sobie uroczy-, 


stego, tchnie jakąś prostotą i wdziękiem. jakiego 
dziś nam nie naśladować, — wyszliśmy jąż z toru 
naśladowania i jeżeli kto usiłuje prostotę dawną 
odnowić, zbyt to widoczne, naciąganie zawsze 
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znać. Orzechowskiego, Żywot hetmana Tarnow- 


skiego, jest świetnym poćmatćm, niewiązana mo- 
-wą napisanym, -a tem więcćj wartości ma, Że jest 
przytem iobrazem historycznym. Toż Turcyktje- 


go, które jednak Januszowski nie autor tłóma- 


czył na polskie — można się wczytać w te obrazy 
i wiek obecny przed sobą tiobecnić i razem z Orze- 


chowskim'dumać czy wojńię z Turkami toczyć ma, 


Rzplta i dla czego tój wojny potrzeba i jaka ma 
być'wyprawa i jak zwyciężyć nieprzyjaciela. Ale 
nie wiemy dła czego wydawcy pod'kategorję dzieł 
starych: wartych przedruku zaliczyli iioa dlé; 
'go Zywot liwa Sapiehy — języka i natchnienia 


mema jaźów tem dziele: nie wiemy tembardzićj 


dla cżego przedrukówali “w Żywocie tym wszyst- 
kie listy i materjały in crudo, pomieszczone przez 
autora, a objaśniające przedmiot li tylko dla ludzi 
nauki. Tych przypisów więcćj jak textu. Zresztą, 
już tyle razy przedrukowywano to Życie Sapiehy, 
które więcćj ma szczęścia jakby należało; lepićjby 
jaż wydawcy zrobili, żeby inne części dzieła Ko- 
'gnowickiego przedrukowali, bo tycli innych ezę- 
sści nikt drugi raz nie wydał, a tam np. jest po- 
między ianemi żywoti pamiętnik Jana Sapiehy, 
sławnego starosty uświatskiego, rzecz warta prze- 
druku nie'dla óbrobienia, ale dla treści. Jeżeli 
materjały wydawać, jakiemi są listy przy ży- 
tiorysie Lwa, toć lepićj “ten pamiętnik było dru- 
kiem ogłosić. r 

Dojrzeliśmy' także i' przerabiań małych textu; 
nie hależy się tego robić, bo to! wiarę ow wyda- 
wnietwo osłabia; 'grzech- pierworodny ciąży za- 
wsze na wydaniach lipskich Bobrowicza, że. pod 
tym względem były mnićj skrapułatne. W'powie- 
sei Niemcewicza, wydawca opuścił pieśni wieśnia- 
ków podoólskich na zgliszczach wsi spalonćj przez 
Tatarów. Drugą, pieśń o księżniczce Eudoxji, 
wydawca zastąpił inną, nieprzeciwną duchowi ko- 


ozackiemu, bo tamta zażbyt raziła. Thne teź 
"piosnki poopusźczał. Niezmmejsza to wcale winy 


wydawcy, Że się do ` tych“ opuszczeń i wtrętów 
przyznaje. Može to w jego oczach podnosi: efekt 
powieści, "może to obrazowi nadaje charakter 
więeój historyczny, "ale w przedruku utworów 
póetycznych nie `o; poprawność textu chodzi; 
Dobrze i historykom wiedzićć, jak pisali w swo- 
im czasie zawołani autorowie i jakie były poje: 
cia szkoły: Czyżby” zresztą wydawca naprawdę 
sądżił, że Jan z Tęczyna jest obrazem history- 
eznym? | Piosnka' 6 księżniczce Eudoxji usunięta, 
ca zastąpiona inną; czyżby tę historyczność lepićj u- 
kazywała w powieści? 
Na zakończenie póchwalić musim jeszcze jedną 
myśl redakcji 'Bibljoteki sanockićj, która bodaj 
się spelniła! Wszędzie wziął pan Turowski sobie 
za zasadę opuszczać 'tłómaczenie dzisiejsze sta- 
"rych zapomnianych wyrazów, ' bo chce wszystkie 
te wyrazy zebrać w jeden słownik; »trwalą war- 
tość mający i wydać go ósobno, jako tom do- 
datkówy do’ Bibljoteki i jako jćj uzupełnienie. 
Byłoby tów swoim rodzaju Aerarium,. Glossa- 
rium, czy jak je tam nazwać, mediae polonita- 
fis, — ale miało by tę wyższą, praktyczną wartość 
ód Słownika Du Cange'a, że, jak spodziewamy się 
tego, wieleby „wyrazów powołało znówu do ży- 
cia. Stare wyrazy w Słówniku Lindego leżą nie- 
widzialić, tutaj zaś uderzałyby zarez w óczy 
i przyjmowałyby się na nówo. Bibljotece, która 
szężerze popiera, jak to widać zjćj okładek, przed- 
sięwzięcie około przedruku Słownika Lindego, ta- 
'kie wydanie bardzo przystoi. 

Co tu ważnych naukowych przedsięwżięć i po- 
mysłów rodzi. się z jednego dobrże obmyślanego 
przedsięwzięcia! Bibljoteka sanocka ma juź nie- 
zmierne zasługi, a będzie mićć jęszeze większe. 

W końcu donósim, że już 1 owa lista prenume- 
ratorów, jako opiekunów bibljoteki, alfabetyczna 
ma sié drukować lada chwila. Wydawcy zacząć 
ja obiecali juź od 1 czerwca r. b. Przypuszczamy że 
swoim zwyczajem spóźnili się cokolwiek, lista.owa 


już teraz przynajmniej drukówać się musi. "Wy- 
dawcy skrzętnie dla tego dopytują się o nazwiska 
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sykai jakoby należało. wszakże wszystko maprzy- 


-statńiego listu ż nad Dniestru; aby teraźniejszy je 
“stracil wątku, zobaczycie Żem się zatrzymał na'0- 


tyke i zręcznie zmieniwszy szyk, zwracały się tam 
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majątek, o tytuły, o miejsce pobytu i o rodzaj za- 
trudnienia swoich prenumeratorów. Wszystko to 
albowiem wydrukują razem. Będzie to Almanach 
de Gotha Bibljoteki sanockićj, i zostanie dla tego 
dokumentem=hbistory cznym. Przyznamy się, że z cie- 
kawością sami będziem tę listę przeglądali. 
Dnia 17go Września 1856 roku. 
Juljan Bartoszewicz. 


LISTY ZNAD DNIESTRU. 
HI. 
(Patrz Nr. z 7 Marca b r.) 
Wybaczcie że listy moje nie tak regularnie prze- 


czyny, ja 6 $woich nie mówię, ale mam jelub mia- 
lem. Cokolwiek bądź, raczcie wrócić zemną d0/0- 


pisie owój studni” tarecko-artezyjskićj w Olszańce. 
Tu spędzałem czas na'spacerach"po stepach, po- 
lowaniach na ptaki, a 'szezególnie na'dropie, po- 
lowanie zaś tò ma wiele uroku.* Drop’ jest ptakiem 
uważającym stepy za własne dziedzictwo ispokoj- 
nie Się po nich przechadza w licznych kómpanjach, 
ufńy we własną czujność, ztąd bezpieczny. Myśli- 
wi zaś polując na nie, uciekać się muszą do mnó- 
stwa wybiegów, ale pomimo to czujność i ostro- 
¿ność dropia jest zawsze prawie wyższą od najdo- 
wcipniejszych pomysłów myśliwskich, a chociaż 
czasem myśliwym się uda, choć para zginie, bardzo 
to jest maly: procent od mnóstwa stad tych pta- 
ków rozsianych po tutejszych stepach. My polo- 
waliśmy już podjeżdżając bryczką, już wołami, już 
kładąc w różnych miejscach na ziemi a końmo ja- 
dący człowiek zapędzał ich tak aby na nas leciały 
i dopierośmy strzelali. Zawsze jednak pojęty tak- 


gdzie nas nie było. Polowanie to jest jedno z tru- 
dniejszych bo wymaga większćj zręczności w tak 
tyce i strzale. r i 5 

Stepy tutejsze dostarczają także mnostwa kuro- 
patw ipardw. Pardwa ptak rzadszy li tylko ste- 
powy. w języku ludu nazywa się Sźrepet, to jest 
ptak który podrywając się z ziemi, żawsze nagle, 
lopoce głośno skrzydłami. Pardwa jest tąkże bar; 
dzo ostrożna, podejść się nigdy nie da, podjechać 
rzadko, biega bardzo szybko, czasem zdarza się 
strzelać na krótką. metę, jeśli się spotka w zaro- 
ślach stepowych z dobrym psem legawym. 

Tak kilka pięknych dni wrześniowych upłynę+ 
ło w Olszance i w jéj okolicach na pólowaniach i 
stepowych wycieczkach. p 

Wszystkie tu majątki są bardzo uposażone pòd 
wzgledem ilości ziemi, W naszych prowincjach ob- 
liczają majątki podlug ilości dusz, a potem do- 
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dają ile morgów , Ziemi przypada na każdą duszę. 


Dla tego to tak zwana (uszu jest zawsze wiëksżéj 
ceny tam gdzie Indność mniejsza a przestrzenie do- 
brój. ziemi są wielkie, bo chociaź „przy braku rąk 
exploatacja staje się trudniejszą, i rolnictwo przy- 
biera. charakter nakładowego, to jest robocizna 
w. wielkićj części odbywa się za pieniądze. gotowe, 
to przecieź zyski 'są wielkie i oczewiste. Na tych 
przestrzeniach, ziemi, ¡Są ogromne wypasy, dla o- 
wiec, koni i bydla rogatego; a kiedy teraż uprawa 
kukurydzy podniosła się i coraz większych nabie- 
ra rozmiarów, to jeszcze „jest awantażem ziem ste- 
powych naddniestrzańskich, nad tem! które są jnż 
więcćj zaludnione, bo kukurydza potrzebuje grün. 


tów jeśli nie nowych zupełnie, to przynajmnićj 


przemieniających. się co lat kilka, to zaś w tutej- 
szym systemacie gospodarczym „da się praktyko- 
wać na rozległych stepowych ziemiach. W trzy- 
polowem gospodarstwie: ściśle wziętem, kukury- 
dza zawsze jest niższego gatunku inie w takićj ilo- 
ści się rodzi. | 

Uprawa. kukurydzy, ważna jest rzeczą naca- 
łem Pobereżu, lecz w Naddniestrzańskiem stanowi 
jedną z.głównych narzędzi:gospodarstwa. Zawsze 
tu kukurydza uprawianą była jako roślina stańo- 
wiąca codzienny pokarm całćj ludności, i służąca 
w gospodarstwie doskonale na pokarm i wypasa- 
nie wszystkich zwierząt domowych. lecz w handlu 
zamorskim. do roku 1846. nie. pokazywała się 
w wielkich masach, dopiero odkąd Anglja a wię- 
ećj Irlańdja ją zapotrzebowały, wywóz naszej ku- 
kurydzy powiększył się, a ztąd i uprawa jćj po- 
dniosła się do dzisiejszych: wymiarów, i stanęła 
w.handlu obok pszenicy, a port Odeski już po kil- 
kakroć stotysięcy, czetwertni wyprawiał, dla tego. 


„kowa. 
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nad Dniestrem widzieć można ogromne łany do 
pięciuset morgów kukurydzą obsiane. Kilka ga- 
tunków można ich naliczyć, głównie trzy, Wielka 


żółta, bessarabska. drobna żółta, także pobereżsku 


żółta dość wielka. Widziałem także olbrzymią a- 


'merykańską, pięknie rózkrzewioną, tylko w dra- 
"gim i trzecim roku już maleje, ale zawsze jest bar- 


dzo wielką, wysokość łodyg amerykańskićj olbrzy- 
mićj kukurydzy, dóchodzi do póltóra sąźnia i wię- 
ećj, jest grubą isilną, za laski służyć mogącą, a głąb 


prawie łokciowy. W gorzćlnictwie tutejszem ku- 


kurydza już weszła: w użycie. Z Olszanki wybra- 
lem. się nad Dniestr, przez Kamionkę do Rasz- 


-Kamionka własność niegdyś felmarszalka księ- 


„cia Witgenstejnay dziś syna jego, jest to miasteczko 
i przez ś.p. księcia stworzone, wybrał on to miejsce, 


ulubił, założył mieszkanie dła siebie, a widząc że 
góry naddniestrzańskie i brzegi produkują wino, 
postanowił zrobić olbrzymie plantacje: na wzór 


.nadreńskich,. i dokonał przedsiewzięcia. Sprowa- , 
„dził znad Renu plantatorów, aznowu wszelkie ga- 


tunki winnych latorośli, z Francji. Wyobrazcie so- 
bie na pochyłościach skalistych posypane ogro- 
mne terassy na przestrzeni kilkudziesięciu morgów 
z wielkim kosztem przygotowanych, i najpięknićj 
ułożonych sto kilkadziesiąt tysięcy krzaków win- 
néj macicy najlepszych i najdelikatniejszych ga- 
tunków; plantacje te tworzą także piękny ogrod. 
Z wyżyn'tych prześliczne widoki na Dniestr, mia- 
steczko u stóp Ścielące się, pałacyk z ogrodem i 
na oddalone góry i skały. Ku ozdobie zaś znajdu- 
je się kilkanaście budynków murowanych dość 
ksztaltnój architektury stanowiacych niby altany. 
Winnica więc tutejsza tak eo do wielkości jako u- 
trzymania i produkcji jest jedyną w kraju. Wino 
téż tutejsze „ma ustaloną, opinję,. Za Życia księcia 
miało, tu być lepićj, bo on sam był znawcą i pra- 
cował nad tem, nadto miał ludzi, którzy byli do- 
skonali, czysto specjalni... Dzisiejszy dyrektor jest 
niemiec i chociaż zna swoją rzecz, przecież gatun- 
ki win;od niejakiego czasu zniżyły się. Może to 
przypisać należy i temu, że niemiec nadreński nie 
może znać tak doskonale, konserwacji i usposo- 
bienia win: francuzkich, albo może i grunt. zniża 
gatunkowość wina, chociaż widzące krzaki i pro- 
bując owoców, nie można zdaje się żądać więcćj 
słodyczy i delikatności jagód jak są w Kamionce. 
Produkeja roczna „wina wynosiła dawnićj, jak 
mi mówiono więcćj jak pięć tysięcy wiader, dziś 
zmniejszona, jak się zdaje dla tegos: że nie dozwa- 
lają umacniać się macicom. w.gruncie i żądają od 
nich wczesnćj produkcji, a wiadomo jest, że aby 
macica winna wydawałaobfity plon z czasem, W po- 
czątkowem, z nićj korzystaniu potrzeba się mieć 
bardzo oględnie, „bo to jest krzew: delikatny, po- 
trzebujący ciągłego prawie, wzmacniania, które się 
utrzymuje pilną uprawą inieprzeciążaniem frukta- 
mi; ztąd w nowych. tutejszych winnicąch, może 
być tak,że pierwsze lata produkcji wydadzą plo- 
ny zadawalniające, lecz późniejsze mniejsze będą 
i potrzebować muszą ratunku, Wszakże winnica 
i wino w Kamieńcu jest dowodem do jakiego sto- 
pnia klimat i grunt tutejszy sprzyjają, uprawie wi- 
na. Całe wybrzeże dniestrzańskie jest wprawdzie 
pokryte wimnicami, ale takiemi które tylko produ- 
kują mizerne gatunki, bo dotąd „nikt ami myślał o 
poprawie, a nawet o zaprowadzeniu tćj. gałęzi go- 
spodarstwa, dziś. juź więcćj. 0 tem. przemyślają, 
juź.się nawet. starają ulepszać 1 zaprowadzać no- 
we winnice; tak p. F. Sobański „w majątku swym 
Scianie, ma już systematycznie żaprowadzoną win- 
nice z gatunkami -win dobrych, a najwięcćj czer- 
wonego, burgundzkiego. rog Ahdin 
Dyrekcja drogi żelaznój Warszawsko+Wiedeńskiśj: uwia- 
damia, że'w daiu 20! Sierpuia: (Września) r. b, o godzinie 
12 w południe odbytą zostanie w magistracie miasta: War- 
szawy w terminie skróconym przez ópieczętowana deklara - 
racje, ia minus, licytacja wykonania robót wzmocnienia fun- 
damentów 'kolei drogi żelazaćj i pogłębienia rowów: bocz- 
nych.— Warunki szczegółowe na przedsiębiorstwo to Przej- 
rzane być mogą każdodziennie wyjąwszy świąt i niedzieli od 
godziny. 4 06j z rana do 2éj po południu ; w Dyrekcji drogi 
żelaznćj na stacji głównój tejże drogi, gdzie. wszelkie obja- 
śnienia udzielone będą, jak również Ww magistracie miasta 
Warszawy., s NOR > 
TEATR WIELKI. Dziś 
— Divertissement, > } : 
TEATR ROZMAITOŚCI Jutro: Małżeństwo z roz- 
kazu —Łobzowidnie.— Ud dnia jutrzejszego wido- 
wiska w obu teatrach zaczynać się będą.o .godzi- 
nie /mej.  - za iły 


na żądanie: Faworyła. 
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